Łe 


z, 


W MIEJSCU: 
rocznie . rs. 3 kop. — 
półrocznie. . . rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. . . re. — kop. 75 
Cena pojedyńczego numeru 
op. Tih 
Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie . ra, 4 kop, 40 
półrocznie. . rs. 2 kop, 20 
kwartalnie . . rs. I kop. 10 
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Petroków, dnia 2 (14) Sierpnia 1887 r. 


TYDZIEŃ 


Nr. 33. 
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za 1 razowe po zop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsco, 


za 2—6 razowe po kop, $ za 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 


Reklamy po 10 k. za w. petitu, 
Cena orłoszeń zaw”e”*= = -~ 
10 kop. od wiersza. 


p = RR 
A m 


Ii i 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakeyja, obiedwie 
księgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok sgen- 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler” 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : 


w Warszawie. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mązaraki—prócz tego, 
w Częstochowie W Gasztecki. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jnl.. w Radomsku „ Goszczyński Franciszek 
„ Tomaszewski J. 


> Łasku W. Grass. 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold 


w Rawie „ E. Sulimierskę, 


DEE" Agentura Towarzystwa Ubezpieczeń „JAKOR” od Ognia i na Życie. "BG 


Ulica „Pocztowa“, dom pani Bartkiewicz, obok gubernii, 


Wiadomości Bieżące. 


— Zaćmienie słońca. Dnia 19-go 
sierpnia roku bieżącego będzie miało miej- 
gce zaćmienie słońca. U nas będzie ono 
niecałkowite; zadmi-siętyłko u dołu skra- 
wek jego, około Yẹ części wynoszący; 
mrok więc nie aastąpi. 

Rozpocznie się wchodzenie cienia księ- 
życa na słońce przed samym wschodem o- 
statniego — około godz. 4 min. 40; środek, 
zakrycie tarczy słonecznej, czyli największe 
jej zakrycie, nastąpi około god. 5 min. 30 z 
rana. Czas całkowitego przesunięcia cienia 
przez słoneczną tarczę nie przetrwa dwóch 
godzin. 

Powtórzy się to zaćmienie, jak również 
i księżyca, któreśmy obserwowali w dniu 
3-m sierpnia, za lat 18-cie. Niezawsze w 
tej samej części ziemi bywa ono widzianem: 

rzed 36 laty, t. j w roku 1851, dnia 28 
ipea, mielismy u siebie zaćmienie słonca; 
w roku zaś 1869 świadkiem tegoż byłu 
Ameryka. 

Jeśli dzień nie jest pochmurny, obserwo- 
wać można słońce przez dwa złożone i nad 
świecą przedtem okopcone szkła. Żeby tarcie 
nie naruszało okopeenia, przy brzegach szkie- 
łek mogą być umieszczone skrawki papieru, 
a szkiełka w obwodach można spoić nagu- 
mowanym papierkiem, 

Wybrać naturąlnie wypada miejsce, zkąd- 
by słońce można widzieć przy ukazaniu się 
jego na horyzoncie. Na zaciemnione słońce 
i pozostającą w cieniu jego atmosferę, moż- 
na nakierować zwykłą lunetę, 

Zaćmienie słońca, jak wiadomo, wynika 
ztąd, że w danym czasie słońce księżyc i 
ziemia znajdują się w jednym naprzeciw 
siebie kierunku, przez co światło słońca, 
padające na ziemię, przez księżyc zostaje 
zasłoniętem. 


— Wiadomość potrzebująca sprawdze- 
nia. — Warszawskie pisma za „Dniewnikiem 
Warszaw.* powtórzyły wiadomość, jakoby 
otwarcie Towarzystwa Kred. miejskiego 
dla Piotrkowa, Radomia, Łomży i Suwałk, 
z powodu, że kwestyja ta jest obecnie nie 
na czasie, przez ministeryjum nie zostało 
zatwierdzone. 


— Staw, jaki ojcowie naszego miasta 
wykopać postanowili przy tutejszej „alei 
Ujsazdowskiej”, jak się taraz okazuje, był 
woale niezłym pomysłem. Przeszłego roku 
rozpoczęty, w tym pogłębiony i rozszerzo- 
ny, zajmuje dość znaczną przestrzeń, od- 
powiednio zaś wyzwirowany, ocembrowany 
i zabezpieczony kolczastym żelaznym pło- 
tem od przystępu niechlujnych mas uli- 
ocznych — może posiadać bardzo czystą 
wodę, zwłaszcza, że będzie ona odświe- 


žana bezustannie przez znajdujące się od 
spodu źródła. 


— Chodnik asfaltowy, czy ciosowy (bo 
nie pamiętamy już jaki), znajdujący się na uli- 
cy „łikateryneńskiej* pod samem więzieniem, 
jako bezużyteczny dziś tam, gdzie chodzić 
nikomu niewolno, mógłby być dla wygody 
publicznej, przeniesiony na drugą stronę u- 
licy, której bruk... przypomina czasy bardzo 
starożytne, 


— Mqąpiele zimne w ostatnim tygodniu 
zostały przez wielu przerwane czasowo, z 
z powodu znacznego obniżenia się tempe- 
ratury. Panom J. i Fr. należy się zupełne 
uznunie ze urządzenie łazienek na Kra- 
kówce i Wielkiej Wsi, przynajmniej na 
stawach których są posiadaczami, skoro 
gród nasz nie posiada wody bieżącej. 


— Nareszcie dorożki nasze zaczy- 
nają być porządne. Przez kilka dni niewol- 
no im było pokazywać się na mieście, do- 
pokąd się nie umyły i nie przykryły ran 
swych i brudu. My jednak, nauczeni do- 
świadczeniem, nie pozwalamy sobie cieszyć 
się zbytecznie z tej metamorfozy i popra- 
wy — gdyż nie wiemy jeszcze, jak długo 
trwać będą dobre intencyje i gorliwość po- 
licyi. Bodaj trwały stale i niezmiennie! 


— Złosliwy nasz sylf redakcyjny 
komunikuje nam skuteczną jakoby receptę 
na zbytnią a uprzykrzonę wielomówność: 
„Weż mocną bryczkę zaprzężoną parą do- 
brych rumaków, a wsadziwszy na nią ga- 
datliwą ba.., przepraszam, jednostkę, prze- 
wieź ją trzy razy po bruku na ulicy „Mos- 
kiewskiej”. Z obawy utraty zębów, ba..., 
jednostka musi zamknąć usta. Recepta z 
povery wybornego na tej ulicy bruku ma 
yé podobno niezawodną !” 

(Przypisek Redakcy:). O ile pamięć nas nie myli 
bruk na tej ulicy był położony na nowo w prze- 
Bzłym roku, czyżby więc w ciągu jednego roku mógł 
być już zdatnym do tak nie pożądanych eksperymen- 
tów? To za prędko! 

— Odrapana kolumna S-go Anto- 
niego przy placu Aleksandryjskim, Świę- 
tego, którego smutnego losu litowaliśmy 
się jeszcze w roku 1884 (!) w jednym z 
felijetonów „Tygodnia? — domaga się dziś 
koniecznie, ale to koniecznie odnowienia. 
Napisano tam wprawdzie: „renovata anno 
domini 1875” —ale nie znać tego zupełnie. 
Dwanaście lat zaledwie—i ani śladu odno- 
wienia. Takie to widać było i odnowieniel 


— Dochodzę nas skargi coraz 
częstsze na zakradający się od jakiegoś 
czasu nieład w otrzymywaniu gazet na 
tutejszej stacyi pocztowej, czego i myśmy 
doświadczyli na sobie. Nie wdajemy się 
tym razem w szczegóły, ufając, że niepo- 
rządek zostanie usunięty. 

— Ogród kwiatowy przy rogu alei 
Aleksandryjskiej, słynny też z wyborowych 
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owoców, zostaje w tym roku rozszerzony 
przez zasypanie sadzawki, przez eo przy- 
będzie właścicielowi cała jedna kwatera. Sa- 
dzawkę już prawie całkowicie zasypano, 


— P. Edward Swiecimski, od 
lat trzynastu nanezyciel języka polskiego 
w miejscowem gimnazyjum, otrzymał no- 
minacyję na profesora języka rosyjskiego 
w mieście (rołdyndze, w Kurlandyi, dokąd 
w tych dniach wyjeżdża. Znany powszechnie, 
jako nauczyciel i ogólnie szanowany, pan S. 
był także przez pewien czas członkiem Rady 
zarządzającej 'Tow. Dobroczyn., przyczy- 
niając się do powiększenia funduszów tegoż 
Towarzystwa, przez urządzanie teatrów a- 
matorskich. Zegnając go też z żalem prze- 
syłamy mu na drogę serdeczne: „Szczęść 
Boże”, 

— Meklamacyja. P. Piotr Piętka, 
wykreślony ze straży ogniowej, jako pod- 
dany zagraniczny, okazał nam w redakcyi 
oryginalne świadectwo pod d. 31 sierpnia 
1886 r. za MN 10746 przez tutejszy rząd 
gubernijalny wydane, jako on, na mocy de- 
cyzyi ministra spraw wewnętrznych z d. 1 
maja tegoż roku XM 9605, pa wykonaniu 
przysięgi, w poczet poddanych rosyjskich 
zaliczony został, —Na świadectwie tem znaj- 
duje się odnotucyja tutejszego magistratu, 
że tenże Piętka zapisany został do ksiąg 
ludności stałej Piotrkowa w aktach XM 7 
str. 640 I 


— Pożar. Dnia 8 b. m. w ubiegły 
poniedziałek znowuż o godzinie 11'/, wie- 
ezorem na Wielkiej Wsi wybuchnął pożar, 
do którego przybiegły wszystkie oddziały 
straży i ugasiły takowy w ciągu 2 godzin. 
Spalił się jeden dom i komórki. Ogień 
wszczął się na strychu, w składzie skór i 
gałganów. 

— Polowanie, Z dniem 13 b. m. 
rozpoczyna się termin polowania. Pomimo 
to prawdziwi myśliwi, dbający o zwierzo- 
stan w kraju, ani sami strzelaniny nie roz- 
poczynają, ani innym na swoich terytoryjach 
polować jeszcze nie dają, utrzymując i bardzo 
słusznie, że ów termin polowania na czas 
późniejszy przenieść by należało. Bardzo 
często bowiem zdarza się, że ofiarą myśli» 
wych podają kotne zające, młode zajączki 
i kuropatwy, które ledwie się opierzyły. 


— Pod Przyrowem na trakcie do 
Lelowa w zeszłym tygodniu spadł grad, po- 
łączony z wielką burzą i wichrem, który 
sprawił wielkie szkody. Miejscami bowiem 
potłakł pszenicę, grochy i inne niezebrane, 
a dotąd stojące jeszcze na pniu zboża. 

— W Pławnie (pow. nowo-radomski) 
w zeszłym tygodniu miał miejsce pożar, który 
zniszczył 10 zabudowań. 

— „Dziennik Łódzki” donosi, że 
plany budowy nowego kościoła pad wez- 
waniem Wniebowzięcia Najśw. Panny Ma- 
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ryi w parafii tejże nazwy w Łodzi, zostały 
przez ministeryjum zatwierdzone. Roboty 
budowlane można będzić niebawem rozpo- 
cząć. Ze składek zebrano dotychczas na 
fundusz budowy około 20,000 rs. 

— Szkoły. „Kraj* dowiaduje się, iż 
w niezmiernie ważnej dlą kraju naszego no- 
wej ustawie szkół realnych projektowane są 
cztery następne kategoryje według sposobu 
utrzymania: 1) szkoły, utrzymywane wyłącz= 

-nie na koszt skarbu; 2) z subwencyją prywa- 
„tną; 3) całkowicie na koszt gmin, ziemstw, 
stanów, 1,4) wyłącznie z >»; funduszów pry- 
watnych. Jeżeli prywatne szkoły realne 
(kat. 4) zecheą się zastosować do nowej 
ustawy w zupełności, to nauczyciele szkół 
tych będą mogli korzystać z praw i przy- 
wilejów służby na równi z nauczycielami 
szkół realnych rządowych. W przeciwnym 
razie, szkoły prywatne pociągane będą pod 
ogólny regulamin, dla nich dotychczas obo- 
- wiązujący. 

— Zaćmienie słońca. Niektórzy 
naczelnicy gubernii jak donosi „Now. 
Wrem.* wydali rozporządzenie, aby w dniu 
zaćmienia słońca rano 19 b. m. włościanie 
nie puszczali bydła w pole, ponieważ w 
czasie owego zjawiska zwierzęta ogarnia 
strach paniczny i wskutek tego wiele z 
nich ginie. 

— Listy od Medakcyi. 

Redakcyt „Ateneum”, Przysłaliście nam po= 
wtórnie zeszyt lipcowy zamiast sierpniowego. Pro- 
simy o ten ostatni, 

— Bedakcyś „Noy“. Nie otrzymaliśmy zeszytu 
802, o który prosimy. Natomiast zeszytu 301 nad- 
szedł drugi egzemplarz. 


Mowa Jana Ząbskiego 


wypowiedziana na zjeździe w Piotrkowie 
r. 1.565. 


(d. c. patrz w JE 31). 

Nie mogę zamilczyó zdania samego do- 
ktora kościoła, który powiada: „in matrimo- 
nio sacro spectatu reditur debit, est actus 
iusticiosi procretis, probis ad cultum Dei, 
est actus religionis, actue matrimonii sunt 
actus virtutis — proszę tedy N. Stany po- 
godzić z tem zdaniem opiniję teologów. 
Ale nie tu koniec Miłościwy Królu i N. 
Stany wywodów tej materyi. Pozwólcie 
powiedzieć nieco. Obchodźmy duchowień- 
stwo, zbierając od nich kreski, za lub prze- 
ciw małżeństwu. Młodzi powiedzą jak 
czują, starzy jak rozumieją, a jeżeliby się 
znalazł głos za bezżeństwem byłoby to zda- 


Zi BUSEKA: 


(Echo ką pielowe,) 


Wyjechąwszy z Piotrkowa o godz. l-ej 
w południe, dopiero o wpół do 3-ej w nocy 
stanąłem w Kieleach, wysiedziawszy się w 
Koluszkach 2i w Bzinie 17, godziny. Wo- 
góle kolej Dąbrowska okropnie mi się 
przedstawiła. Jechałem so prawda pocia- 
giem mieszanym wlókł się więc niemiło- 
siernie długo i na stacyjąch godzinami od- 
poczywał (w Tomaszowie godzinę 20 mi- 
nut, w Opocznie 45 minut, w Końskich go- 
dzinęe), 

Nadedniem, przyjechawszy do Kielc, nie= 
chcąc tracić czasu, natychmiast udałem 
się w dalszą drogę doróżką kielecką. O 
godz. 10-ej rano stanąłem nareszcie w Bu- 
sku. Znając wszystkie jego złe strony z 
dawnych lat, jechałem z nadzieją, że w tym 
roku jaki taki postęp ku lepszemu zustanę. 
Na samym wstępie spotkało mnie jednak roz- 
czarowanie; przypadkowo bowiem usłysza- 
łem witającą jakiegoś gościa muzykę kąpie- 
lową, grającą tak fałszywie, że trudno 
było słuchać, Wynająwszy mieszkanie w 
osadzie, udałem się natychmiast do za- 
kładu kąpielowego, o i", wiorsty od niej 
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jako luska pasterska, gromadziło trzodę—w 
jednę owczarnię. W twojem panowaniu 
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nie żywego trupa, który nie czuje i niero- 
zumie. Odwołuję się do zdania kościoła: że 
grzech jeden nieskończenie obraża Boga, 
godziż się—aby dla mniemanej zasługi jè- 
dnego, tysiąca innych grzeszylo? Niech gi- 
nie ta larwa prawdziwej religii; blask fał- 
szywy cnoty, którym świecą podli, łatwo- 
wiernych mamiciele, aby zaprowadzonym 
w obłąkanie, odjąć nadzieję powrotu ta 
drogę właściwą. Niech gmie ona niaroz- 
tropna skrzętność 
Boga przez bezżeństwo, która rodzi odstę- 
jstwọo od wiary, cudzołóstwa, nierządy i 
inne zbrodnie, których wspomnienie * obra- 
ziłoby świętość miejsca tego,» o ooro 
Co mówią jeszcze obrońcy bezżeństwa, 
oto to: że godność urzędu kapłaństwa wy- 
maga stanu bezżennego, jako sprawa przy- 
zwoitości, ale niech mi powiedzą: za co Ruś 
ma kapłanów żonatych? Jedna wiara, jeden 
ołtarz, połączenie z głową kościoła — któż 
te przeciwieństwo pogodzi? Ty sam, Mi- 
łościwy Panie, podobnie wyrokiem odwie- 
oznym naznączony jesteś, żeby berło twoje, 
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stanie się epoka znakomita w kościele—Ty, 
wyrobiwszy u głowy kościoła zniesienie bez- 
żeństwa, możesz śmiało zaręczyć jedność 
obrzędków, które jedne w jednym być po- 
winny kościele. Ty zniszczysz aż do ko- 
rzenia te niesnaski pomiędzy duchowień- 
stwem ruskiem i łacińskiem, które tylu za- 
mieszek i krwi rozlania w Rzeczypospolitej 
były przyczyną. A i to nie spiżowe posągi 
i luki tryumfalne, które częstokroć były 
wystawiana na dziwowisko i urąganie ludzi, 
ale milijony pokoleń byłyby żywemi pamią- 
tkumi sławy W. Kr. Mości. 

Zarzucają — że władza świecka mid jest 
mocna stanowić w materyi małżeństwa; 
ale zdaniem teologów, małżeństwo jest kon- 
traktem eywilnym a więc z natury swojej 
do władzy świeckiej należy. Wszędzie więc 
władza krajowa powinna się trudnić temi 
związkami, jako będącemi pod bezpieczeń- 
stwem, i opieką rządową i jako szczególnie 
interesującemi dobrze rządny naród. Staną 
tu chcący obwinić ks. Orzechowskiego i 
powiedzą: zu eo obierał sobie stan, do któ- 
rego przywiązane bezżeństwo? Dobrowolnie 
przyjętych obowiązków niewolno rzucać 
bezkarnie... Ale jak to nikczemny zarzut | 
Pewno, że wchodzącemu do praw społe- 
czeństwa jakiego, należy im być posłusz- 
nym—ale czyż nie wolno opuścić każdemu 
tego narodu, którego prawa były mu ucią- 
żliwe, lub do wykonania niepodobne? Ins- 
czej towarzystwo takie byłoby więzieniem 
leżącego. 
„cielętnik* (rodzaj skweru na rynku) jak 
dawniej pełen śmieci i żydostwa; doróżki 
za to ponumerowane i doróżkaurze ubrani w 
liberyje, za co podwyższono kurs z miasta 
do zakładu z 10 kop. na 25 kop. za powóz 
i 15 kop. za bryczkę! Droga czyli aleja do 
zakładu w nieporządku jak dawniej—dwie 
literalne ławki na przestrzeni 1, wiorsty! 
W samym zakładzie przybyło kilka damków 
prywatnych za parkiem i hotel „Wiślica.* 
Przed samym „kurhausem* stanęła drew- 
niana buda, vel pawilon Tomasiewicza, miej - 
scowego Lessera. W łazienkach ani na jo- 
tę zmiany ku lepszemu: brudy wszędzie, 
ściany wilgotne tak, iż ubranie na kołkach 
wiszące niszczy się niesłychanie. Umeblo- 
wanie łazienki składają: podejrzanej ozys- 
tości stolik, krzywe lustro i twarde drew- 
miane krzesełko. Na głównym korytarzu, za 
salę balową służącym, porozrzucane pisma, w 
bardzo skromnej ilości przez zarząd pre- 
numerowane; znajdujemy tam bowiem tylko: 
Kurjer Warszawski, Wiek, Gazetę Polską 
Swiet, Noweje Wremia i jeszcze jakieś nie- 
mieckie piśmidło. 

Udaję się do czytelni zarządu—gdzie za 
60 kop, miesięcznie nabywam prawo abona- 
mentu. Katalog bardzo lichy, (600 tomów), 
wyboru żadnego—z polskich przeważnie 


w pomnażania eliwały: 


|łatać mogły — stawa tedy u 
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a członki jego—niewolnikami. Urząd księ- 
dza Orzechowskiego był: nauczać i ofiaro- 
waé, Ten, wzięty z rąk biskupa, składa 
nazad i niechce ofiarować Bogu jak tylko 
serce; niachge nauczać—tylko czynić. Od- 
bierzcia ma dar łaski, bo to wasze, ale zo- 
stawcie dar natury, bo ten, jako nieoddziel- 
ny od swego jestestwa, Bogu tylko, po- 
winien, i śmiało wołać będzie na gwałci- 
cieli, porywających mu prawo boskie. | 

Czuje się ksiądz Orzechowski być ókrę- 
tem, którego łatwo nawałności pokus | sko= 

Form gdzie 
go prowadzi światło rozumu, bo zna: że i 
zwierzęta mają prawo bezpiecznych stano- 
wisk; porzuca ksiądz Orzechowski bezżeńe 
stwo, jako stan, w którym ustawiczna z 
ciałem wojna a rzadkie zwycięztwo; widział 
zdrowie i sławę swoją blizkiem zguby; lę- 
kał się nałożnictwa, bo widział—że z nałogu 
nierządnego niepodobna powstać... Pewny 
jest ksiądz Orzechowski, że jako nie po- 
zwalać ludziom uczciwych zarobków jest 
to przymuszać ich do kradzieży, tak bronić 
żon jest pozwalać im nałożnic a w tem i 
mądrość wasza, N. Stany, środka nie znaj= 
dzie, 

Królu N, pamiętaj żeby niepowiedziano— 
że pod berłem Zygmunta Augusta nie wolno 
było być człowiekiem. W imieniu praw 
naszych zaklinam cię, M. Panie ubyś pamię- 
tał że dasz eyzystencyję tej familii, której 
ks, Orzechowski będzie głową. Ile ezłon= 
ków będzie z tego pokolenia, w tylu ser- 
cach będziesz miał ołtarze wdzięczności. 
Pozwól, N. Panie, przypomnieć sobie, żeśmy 
widzieli łzy twoje w podobnej okoliczności; 
pozwól odnowić ranę, którą wola nurodu 
zadawała sereu Pańskiemu W. K. Mości, 
kiedy cię chciano rozłączyć z najukochań= 
szą małżonką a Panią naszą Miłościwą; po- 
zwól się na moment porównać z ks. Orze- 
chowskim... Miłość purpurą czy siermięgą 
odziana zawsze jest jedna—nu tę więc mi- 
łość którą pałasz ku Królowej naszej, pro- 
szę cię, Miłościwy Panie, podaj wielowła= 
dną rękę, nie daj upuść skrzywdzonej nie- 
|winności, Kończę, pewnym będąc w tej 
sprawie: że rozum i serce podyktuje W.K. 
Mości mądrości wyrok. 

Przepisał i podał —/M, Synoradzkt. 


ROZMAITOŚCI. 


— Buława heimańska. Czytamy w Ktje- 
wlaninie, że w Płoskirowie, w gub, Podolskiej, zjawił 
się był jakiś starozakonny, który chciał sprzedać 
piękną buławkę hetmańską, ozdobioną wypukłą 
rzeźbą, na wierzchu mającą portret króla Jsną So- 
bieskiego, po bokach zaś wyobrażenie bitwy Polaków 
m Turkami, Rękojeść buławy ma na Sobie herby 


Wszystko zastałem po dawnemu: | Kraszewski, Bałucki; z rosyjskich stare ro- 


ozniki Wiestnika Kuropy i kilkanaście ro- 
mansów z franeuzkiego, wreszcie dzieła Pu- 
szkina, Tołstoja; z francnzkich same roman= 
se. Biblioteką zarządza wiejska dziewczyn= 
ka zaledwie że piśmienna. Można wyobra= 
zié sobie jaki wskutek tego istnieje porzą- 
dek. W parku obok zakładu sterczą jak da- 
wniej gołe mury nowo wznoszącej się od 
lat kilku kaplicy, 

Pomimo iż w tym roku z różnych przyczyn 
(podwyższenie opłat od zagranicznych pasz- 
portów i nizki kurs rubla) spodziewano się 
liczniejszego niż zwykle zjazdu u wód kra” 
jowych, do 15 lipca osób było mniej niż lat 
poprzednich. Dopiero po i5 lipca liczba 
kuracyjuszów doszła da 1000, a w począ- 
tkach sierpnia do 1300 osób. Piotrkowia= 
ków bardzo mało—Łódź zato reprezento- 
wana licznie. Ze znanych powszechnie osób 
zastałem tu Biskupa Sotkiewióza, śpiewa- 
czkę warszawską W. Dobiecką, artystę A, 
Ostrowskiego, ex redaktora Kurjera Codzien= 
nego M. Wołowskiego, Największa tu ilość 
księży i wojskowych Kobiet bardzo mało, 
Nigdzie zapewne nie zbiera się u wód 
tyle młodzieży co w Busku; reuniony więc 
powinny by udawać się świetnie, ale gdzież 
tam kółka, kółeczka, partyje i t, d: zupeł- 
nie po piotrkowaku, paraliżują zabawy, Cha- 
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Polski i Litwy, oraz 4 postacie rycerzy, Policya pło- 
skirowską, podejrzewająć, iż zabytek jest zkądeś 
skradziony, żyda aresztowała; niektórzy jednak przy- 
puszczają, iż buława jest tylko nowoczesnem naśla- 
downietwem, zrobionem dla oszukania łatwowiernych. 


— Badania nad ściętą głową. Pp. 
Regnard i Loye mieli niedawno sposobność badania 
głowy skazanego na Śmierć w Amiens, we dwie se- 
kondy po ścięciu, Twarz w tej chwili, zachowała swe 
zabarwienie różowe, rysy były nieruchome, oczy s20- 
roko otwarte, usta konwulsyjnie zaciśnięte. Głowa 
nie okazywała najsłabszego ruchu dowolnego; przez 
pięć sekund można było wywoływać mrużenie oczu 
przez dotykanie palcem rogówki,—po szóstej sekun- 
dzie ruch ten ustał. Tułów po ścięciu nie. wykonał 
najdrobniejszego ruchu. Po upływie minuty twarz 
zaczęła blednąć, Szczypanie skóry mie wywołało 
zmiany tizjognomii; zbliżanie światła przed oko nie 
'Bprowadzało zwężenia źrenicy. We cztery minuty 
" po ścięciu powieki zaczęły zapadać; usta, lubo słabiej, 
były jeszcze silnie zaciśnięte, Po 20 minutach doko- 
nano autopsyi,—serce biło jeszcze, a po przecięciu 
osierdzia ruchy w komórkach utrzymały sią do 25 
minut, w przedsionkach do 60 minut. Śmierć ta 
spokojna, bez agonii, różni się znacznie od opisów 
podobnych doświadezeń na zwierzętach, prowadzo= 
nych przez różnych autorów. 


— (Nadesłane). Czytałem dwa razy 
tak w „Tygodniu”, jako i przedruk w innych 
pismach, o sprzedaży Wólki Zękawskiej—a 
ponieważ komentarze i wnioski jakie z tego 
tytułu ludzie wysnuwają są bardzo dla mnie 
niekorzystne, przeto czuję się w konieczno* 
ści pomieścić na tem miejscu następujące 
małe wyjaśnienie, Žo Wólka Łękawska o= 
bejmuje przeszło 114 włók; że wartość lasu 
według dzisiejszych cen dochodzi jeszcze 
do 40,000 ra.; że jakkolwiek jest bez za- 
siewów i inwentarzy i obciążają ją zna- 
czne służebności, według dzisiejszych cen 
ma wartość do 60,000 rs. SŚprzedaną zaś 
została za 16,000 rs. z tej przyczyny, że 
byłem zapewniony przez obecnego nabywcę 
iż alba suma 17,000 rs. z procentami naby- 
tą zostanie na mą korzyść, albo, gdy znany 
kapitalista zbyć jej nie zechce, to zostanie 
dolicytowanym do sumy 8,000 rs. temuż 
nabywey przyznanej, niżej stojącej, a za- 
mykającej 45,000 rs. Byłem przeto spo- 
kojny o wierzyciela, który stał w pośrodku 
powołanych 17000 rs. Tymczasem, bez mej 
wiedzy, suma ta nabytą i licytacyja urzą- 
dzoną została ma szkodę moją i mych wie- 
rzycieli, o czem ja zupełnie nie wiedziałem 
i żadnego udzialu w tem nie miałem, a 
wszelkie wnioski, jakobym się zniósł z nae 
bywcą, są mylne i, okoliczności wszystkie 
tej operacyi w innem piśmie objaśnione zo- 


staną. 
Henryk Monradzki 
1—1) były właściciel. 


d. 10 Sierpnia 87 r. 
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rakter Buska wogóle ogromnie się zmienił: 
niewidać tu jak dawniej powozów, karet, 
obywateli; niema tu jaż panien przyjeżdża- 
jących polować na mężów; posagołowców 
1 szulerów ani oko. Skromny wint wystra- 
szył dawniejsze hazardy. O kojarzących się 
parach ani słychu i przez cały najlepszy se- 
zon zaledwie o dwóch in spe małżeństwach 
się dowiedziałem. 

Reuniony aczkolwiek licznie uczęszczane 
zabawy  niedostarczały. Wina to zarządu: 
Żadnego porządku, żadnej dbałości o kuracy- 
juszów. Gospodarzy i gospodyń niezbędnych 
na wszelkich balach publicznych tu nie 
znajdujemy; o prezentowaniu damom panów 
nie ma mowy. Zasada „sauye qui peut” 
rządzi tu bezkarnie; jeżeli trudno jest po- 
radzić sobie nam mężczyznom — cóż mó- 
wić o paniach, które odważą się same udać 
na zabawę. Nikt im eo prawda nie prze- 
szkadza, ale za to i pomocy żadnej nie o- 
każe. Zwykle tańczy w pierwszych parach 
wybrane „kółko” a dyrygujący tańcami z wra- 
ca nwagę tylko na początkowe pary, resztę 
zaś puszcza samopas, wskutek czego zda- 
rzały się kilkakrotnie nieporozumienia, 
Punkt o 12-ej zabawa ustaje. Wyjątek 
stanowią doroczne bale, na których zaba 
wa do Ż-giej się ciągnie. Pierwszy taki bał 
29 czerwca wcale się nie udał, gdyż było zale- 
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— „Ateneum zeszyt sierpniowy wyszedł z| na potrzeby różnych zakładów w tymże okręgu po- 


druku i zawiera następne artykuły: I. Współ- 
vzesuy socyjalizm franeuski. Charakterystyka wo- 
dzów, partyj i wydarzeń, przez W. II) Ryszard Win- 
centy Berwihski, rys biografiezno-krytyczny, przez 
Antoniego Bądzkiewicza. III) Przyszła wojna, przez 
K.. IV) Listy czeskie, XY, przez D-ra Gablera. V) 
Salon Pani Marcinowej, (obrazek z bruka Warszaw- 
skiego), przez Natalego Osuchowskiego. VI) Poglądy 
filozoficzno-pedagogicznę HoenesWrońskiego, przez S. 
Dieksteina, VII) Karol XHI Rakoczy, (ze, wspom- 
nień roku 1848). VIII) Rozbiory i aprawózdania. 
1) L. H. Morgan, Społeczeństwo pierwotne czyli ba- 
danie kolei ludzkiego. postępu od dzikości przez bar-. 
barzyństwo do cywilizycyi, ocenił Lud. Krz, 5) Józef 
Nogaj: Wpływ poetów „łacińskich na sielanki Józefa 
Bartłomieja Zimówicza, ocenił Korneli Juliusz Heck. 
Wrażenia literaekić, 1X) Kromika „miesięczna p. Lu- 
dwika Straszewicza, X) Nekrologija. 


— „Gazeta Świąteczna kop. 75 kwartal- 
nie z przysyłką, Adres redakcyi: Warszawa, Kra- 
kowskie Przedmieście 43, 

— „łorzać z „Poradnikiem” dla gospodyń i 
posiadaczy rolnych, równieź z przesyłką kwartalnie 
rs. 1, Adres:— Warszawa, ul. Twarda 36. 

— „Gazeta Rzemieślnicza, rs. 1 k. 30 
kwartalnie z przesyłką. Adres; Warszawa, Nowy- 
wiat 42, 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne, 
Za miesiąc lipiec 1887 r. 
a) Stan powietrza i obłoków. 


1) Średnia temperatura z miesiąca -+-16,80R. z doby 
najwyższa -|- 210, najniższa -|- 10,7% najwyższa 
z dnia (31 lipea) -|-260, najniższa z nocy (7 lipca) 
+ 8°R. Lipiec zeszłoroczny dał średnią -|- 13,8% R. 

2) Barometr 749 mm. pomiędzy 746 i 7564 mm. 

3) Wilgoć 69 stosunkowego nasycenia pomiędzy 
30 i 100. 

4) Wiatr zach, i odmiany 15, północ, 3 wschodni 
2, połudn. i odm, 13, cicho 1 r. 

5) Dni jasnych 19, w części jasnych 8, deszcz 
8 razy, grzmot i błysz. 3 r. 

6) Ozon. Średnia z doby 0,8 z dnia 0,7, z nocy 1,1. 
Zabarwienie średnie 3 r. Nie zabarwiały się ozono- 
skopy podczas nocy 3 i dni 11, 

Stan zdrowotny. 

Ospa i w lipou się przejawiała — przeważnie u 0- 
sobników niezawakcynowanych. Poeżęły występować 
ostre zaburzenia Żołądkowe, bigunki, rzadko krwawe 
febra także nie często. A, 8. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 10 (22) sierp. w rządzie g-nym piotr- 
kowskim—na reperacyję 12-stn starych i pobudową- 
nie 7 nowych studzień w m. Nowo-Radomsku 0d gu- 
my rs. 10672 kop. 59; — oraz na pobudowanie 4-ch 
nowych studzień w m. Nowo-Radomsku od sumy ra, 
1254 kop. 14. 

— $ (20) sierpnia w urzędzie gminnym Lubochnia, 
na 3-ch letnie wydzierżawienie 188 morgów 67 pr. 
gruntu w osadzie Inówzódz od sumy rs. 228 k. 15. 
18 (30) i 19 (31) sierpnia, oraz 20 sierpnia 
(1 wrześ,) w zarządzie górniczym okręgu zachodnie- 
go w Dąbrowie, na dostawę w ciągu 1888 roku róż- 
nych materyjałów i artykułów; — tudzież dowózkę 
rud, galmanu; węgla, kamienia wapiennego i t. p. 


dwie 8 dam. Dragi z kolei na kaplicę — 18 
lipoa udał się lepiej, gdyż do 60 par do maza- 
ra stanęło i fundusz budowy kaplicy o 267ru- 
bli się powiększył. Bal trzeci nakoniec na 
szpital Ś-go Mikołaja odbył się 24 lipca — 
wraz z loteryją fantową. Ze sprzedanych 
biletów loteryjnych zebrano około 200 ru- 
bli—z balu zaś około 100. 

Zmana wam trójca artystyczna t. j. pp. 
Iwanowska Szlezygier i p. Frieman dawali 
tu koncert z urozmaiconym programem i z 
ogromnem powodzeniem, 6 zaś sierpnia mie- 
liśmy znów wieczór artystyczny p. Wandy 
Dobieckiej i p. Ostrowskiego ze współu- 
działem kilkn amatorów. Widzieliśmy przeto 
kilka scen z najnowszej komedyi Zalew- 
skiego: „Małżeństwo Apfel” — i komedyi 
Kotzebuego „Nieszczęśliwi* —słyszeliśmy też 
kilka numerów wokalnych. Pomimo wygóro- 
wanych cen (5 rs. pierwszy rząd krzeseł) 
publiczność szczelnie zapełniła małą salkę 
quasi teatru. 

Do ostatnich dni lipea odbywały się tak 
że przedstawienia, szumnie na afiszach ty- 
tułowanego „towarzystwa artystów drama- 
tycznych” pod dyrekcyją P. Zawadzkiego, 


Miniaturowe to towarzystwo przy końcu 
składało się z 4 osób i raczyło nas jedno- 
Powodzenia rozumie się mieć 


aktówkami, 
nie mogło. 


łożonych. € 

— 24 Bierp. (5 wrześ.) w kaneelaryi Rejenta Gru- 
Szczyńskiego w m. Łodzi=na sprzedaż posesyi pod 
M 1257 przy ulicy Głównej w temże mieście położo- 
nej od sumy rs. 7663 k. 15. 

— 17 (29) listopada w sądzie . okręgowym piotr- 
kowskim — na sprzedąż dóbr Czestków B, w p-cie 
Łaskim od sumy r8, 42,000. k 

— 4 (16) sierpnia na Rynku m. Piotrkowa, na 
sprzedaż mebli i różnych ruchomości domowych 0- 


szaco wanych na pumo TS. 470.. - . pa 


Sprawozdanie z targu zbożowogo: 
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Sosnowiec 9 sierpnia 1887" r. . 

Żyto polskie wyborowe; za ppd od 79%, — — k, 
średnie od 763/, wołydaki od 704, — 74 litewskie 
wyborowe pud 76 k. średnie od 731—687, jeleckia 
wyborowe po 717/, kop. średnie po 663/, kop., zwy- 
czajne od 64 do — kop. Pszenica biała pud 
od 120%, — 1867); k. czerwona pa — Kop. żółta od 
1161/4—1203 kop. Owies biały ciężki od 58 — 
691/,, wyborowy—k. pud. średni — kop, zwyczajny 
od — — — kop. Jęczmień dla browaru 85 — 
76 k. na paszę 59'/, k. Groch warzelny od 76 
—1003/, kop. Głrykka od 69'/, — 76 k. Siemie 
Iniane wyborowe od — — — kop. Średnie od 
= — — kop. zwyczajne od do kop. 
Proso oi — — — k. Lubin żółty wyb. — — 
— Makuchy lniane od 1001/4—737/4 kop. rzepa» 
kowe od 77%/,—64//, kop, Otręby pszeniczne — 
do — kop., żytne od — — — kop. za pud. Kurs 
za 100 rnbli—178 M. 50 fen. 


H. Reicher & C. 
Łódź dnia 9 sierpnia 1887 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 100 
korcy (400 ezżetwierti) po 7.80 rs., owsa 475 korcy 
po 2.80 rs.; gryki 120 korey po 4.25 rs. korzee. Na 
Starym Rynku sprzedano: pszenicy starej 80 korcy 
po 7.65 do 7,80 rs. (na targu piątkowym ceny wy» 
nosiły od 8,50 rs. do 8,80 rs.),—pszenicy nowej 120 
korey po 7.50 do 7.65 rs. korzec; żyta starego 100 
korey po 4.00 rs. do 4,20 rs., owsa 50 korcy po 2.76 
do 2.86 rs., jęczmienia 50 korey po 3,40 rs. korzec, 
Ogółem sprzedano około 1,550 korey zboża, 

(a Dzien. Lódz”) 


ỌÇ_—VMJIS JĦHĦHAAĊİSSŜĦÉĦUS Č 
— Much pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maja 


1887 roku, s 
a) w kierunku od Warszawy|80à- |min. 
do Granicy: 
Knrjerski (2 klasy) przych.| 12 | 45 
Š „  odohodzi| 12 | 48 |popótnocy. 
Pospieszny (8 klasy) przych,| 9 | 51 
aan a ai i e ONTE |przed gotun 
Osobowy (3 klasy) przych| 3 | 27 
"| > odchodzi| 3 | 87 |po pohidgiu 
6) w kierunku od Granicy do 
Warszawy; 
Kuryjerski (2 kląsy)przych.| 2 | 42 jpo północy 
m „n odchodzij 2 | 47 
Pośpieszny (3 klasy)przych.| 5 | 57 [lpo południu 
= „ odchodzi| 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 12 ypo południu 
> „n odchodzij 1 | 24 
c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa] 6 | — | rano 
Przychodzi z WAARA 10 | 35 | wieczorem 


Pobyt w Busku wogóle więc nudny; gdy= 
by nie pogoda stale dopisująca, nie wiado- 
mo Go tu robić, Prawda, że nie wszyscy się 
nudzą: pod werendą restauracyi cały dzień 
widzieć można zapalonych winciarzy; innych 
znów nęcą śliczne, urocze okolice, staroży= 
tna Wiślica, z widokiem nu Galicyję, Wi- 
niary, Pińczów 1 t. d, — dokąd codziennie 
udają się całe towarzystwa, kółka, kółeczka 
i „konstelacyje” jak tu je zowią. Pewnego 
rodzaju rozrywkę mieliśmy widząc tłumy 
chłopów i żydów otwierających gęby na 
widok bawiącego tu cyklisty z Warszawy, 
który na żelaznym swym rumaku eodzien= 
nie harcował. 

Wogóle żałować przychodzi, ża cudowne 
wody Buskie tak niedbale są urządzone, tak 
mało jest wygód, wszystko tylko dla zysku, 
nie dla kuracyjuszów. Stara to piosnka, 
ale prawdziwa: gdyby Busk był w rękach 
jakiego cudzoziemea, inaczej by tu było. 

O egzystencyi Buska w cesarstwie np. 
nie wszyscy wiedzieć mogą, gdyż zarząd na- 
wet na ogłoszenie pieniędzy skąpi i w kil- 
ku zaledwie gazetach się reklamuje. 

Daj Boże, aby na przyszłość lepiej było, 

Piotrkowianin, 
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Przełożony 4-klasowej szkoły 
męzkiej z klasą przygotowaw- 
czą w m. „Petrokowie* 


zawiadamia niniejszem osoby intereso- 
wane, iż zapis uczniów do tejże szkoły 
rozpvcznie się z dniem 4 (16) sierpnia, 
examina zaś, z powodu restsuracyi mie- 
szkania szkolnego, w dniu 13 (25) t. m., 
a kurs nauk w d. 20 sierpnia (1 wrze- 
śnia). W bieżącym roku szkolnym oprócz 
wstępnej, 1-eji 2-giej, otwarta zo- 
staje i klasa 3-cia. 

Do szkoły przyjmują się nietylko 
nozniowie przychodni, lecz i pemsy» 
jonarze, którym zapewnia Się o- 
pieka i pomec naukową. 


lakób Popowski 
Kandydat nauk Fizyko- 


(3—2) Matematycznych. 


| 8 Z a d a a "W 
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W interesie Szanownej Pu- 
bliczności uważam za konieczne 
sprostowanie fałszywej wie- 
ci, jaką źli ludzie rozpuścili niedaw- 
no e łazienkach na Wielkiej 
Wsi pod Æ 431; na skutek bo- 
wiem prośby mej, wniesionej do Wyso- 
kiej Władzy, została zesłana na grunt 
specyjalna komisyja lekarska, która o- 
rzekła: że łazienki rzeczone znajdują 
się na dostatecznie głębokim i obszer- 
nym stawie; że woda w nich wciąż 
jest zasilana przez mnóstwo silnie bi- 
jących źródeł, a jednocześnie ma odpływ 
do Strawy; Że się znajdują w stanie 
zupełnie dobrym i żadnego szkodliwego 
wpływu na kąpiących nie mają i mieć 
nie mogą, Odpowiednie pod tym wzglę- 
dem świadectwo, wydane mi przez Ma- 
gistrat w dniu 27 lipca r, b. za N-rem 
8110, mogę w każdej chwili okazać na 
żądanie interesowanych. 

Kąpiele, z odpowiedniemi koszami i 
prysznicem, otwarte codziennie od go- 
dziny 5 rano do 10 wieczorem. Cena 
oddzielnego numeru kop. 5 od dzieci 
21/, W omnibusie (kąpiel ogólna) po 
kop. 3 i 2 od osoby, 


A. FREMUSZYŃSKI 


(3—1) właściciel łazienek. 


4-0 klass. Instytut Naukowy 
z kl.wstępną i pensyjonatem 
w Kielcach. 

Wpis rozpoczyna się d. 20 b.m, naski 
1-go Września. Program klasyczno-re- 
alny. Przy zakładzie biblijoteka 
dla młodzieży i gimnastyka, 
W pensyjonacie konwersacyja w 
jęz. mowezyt. przy dwóch gu- 
wernerach. Świadectwo z ukoń- 
czenia daje wstęp bez egzaminu do Czer- 
nihowskiej agronomicznej szkoły. 
(5—1) Przełożony Płoszyński. 


Niniejszem zawiadamiam, 
że wydzierżawiwszy na lat 3 
polowanie w majątku Bykach 
pod „Petrokowem”, polujących 
na gruntach tegoż majątku 
bez mego pozwolenia do są- 
dowej odpowiedzialności po- 
ciągać będę. (8--1) 

NMILiasojedow 


Potrzebny jest UCZEŃ 


do zakładu Kuśnierskiego P. Piętki 
na placu „Nikołajewskiem”. (8—1) 


Kto życzy sobie umieścić 
panienki w Warszawie 


w celu korzystania ze wspólnych lekcyj 
z dorastającemi dziewczynkami--raczy 
sią zgłosić do podpisanej, przez Brzo- 
źnicę w Białej Szlacheckiej, lub do 
Adwokata Grodzieckiego w Kaliszu 
N 355. (3—1) 


Kazimiera Gołembowska. 
Z powodu wyjazdu 


złożono w księgarni ML. fżawicz z 
Biblijoteki prywatnej książki różnej 
treści i w różnych jezykach do sprze= 
dania za połowę wartości, 


domość o meblach, lustrach i t. d. do|nie, za przystępną cenę. 
u W- ych Olewińskich d, p. Spana, (2— 


sprzedania. (8—3) 


Jjoszexeno LioHgypos. 


PND DU ZAD E AN 


A 38 


SKLEP MIOLARSKI 


Sklep mój egzystujacy od lat 35-m w „Petrokowie* przy ulicy 
„Połtawskiej” prowadzącej z Rynku do Fary, przeniesiony został od dnia 1 Li- 
pea r. b, do domu po Anfiłowie położonym w rynku visa vis Apteki Pana 
Gampfa, Sklep zaopatrzony regularnie w wielki zapas rozmaitych gatunków 
mydła, świec iwszelkich innych produktów w zakres mydlarstwa wchodzących, 
przez lat tyle dał już się poznać, tak z doboru towarów, jako też i z cen najprzy- 
stępniejszych. Mam nadzieję, że Szanowna Publiczność raczy mnie jak dotąd 
tak i nadali, na nowem miejscu zaszczycać łaskawemi obstalunkami, które 
umiennie i po możebnie najniższych cenach odstępować będę. 


(2—2) 


z Poważaniem FERDYNAND JEROMIN. 


(R. i Fr. 7237.) (5 —2) 


Departament Przemysłu i Handlu St.- Petersburg, 10 Intego 1886 roku M 3106, 


Pewny środek X1X-go 


Wynalazek inżyniera-technologa 


wieku — Gwarancja długoletnia 


X NAAA 


Rittera. 


Osusza WILGOC w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz utrwalając 
wszelkie przedmioty z DRZEWA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia ku- 
chenne, i t. d. ochrania takowe od rozsychania się, pękania, gnicia, grzybka; 
dezynfektuje stajnie, obory it. p.i ZASTĘPUJE OŁEJNĄ FARBĘ w roz- 
maitych kolorach przez dodanie odpowiedniego proszku służąc do zaprawiania 
podłóg; -tańszy od tejże a 50%. „Ekssikator” sprzedaje się w Glównej Ajenturza 
pa gub. petrokowską, w księgarni „M. Rawicz’ w Petrokowie; tamże otrzy- 
mać można bezpłatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie „Ekssi- 
katora” w języku polskim i rosyjskim. Ajentura główna podejmuje się osuszania 
wilgoci z mieszkań i w ogóle murów po cenach warszawskich. Poszukuję ajen- 


tów w miastach powiatowych gub. petrokowskiej. 


(0—18) 


DRUKARSKO LITOGR Ap 
i Skład Papieru 


E PAŃSKIEGO 


w „Petrokowie* 
Poleca JW, i W. P. 


REGESTRA GOSPODARSKIE 


Dzienniki najmu, Księgi Kasowe. Pensyi, 


Ordynaryi i Udoju mleka. 


Kwitaryjusze leśne, Kwitki na robociznę, Druki dla 
Jeometrów, Sądów, Zarządów Gminnych, Gorzelni, 
Browarów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, które spiesznie 
i starannie wykonywają się, 


Eg” Ceny umiarkowane. “P 


Jest do sprzedania 


Garnitur mebli i dwa lustra 


Tamże wia- |z konsolami, wszystko w dobrym sta- 
Wiadomość RESEN 
1)|Dobrzańskiej. 


Do 
dołącza się arkusz 
p.t. Frankley przez Henry- 


dzisiejszego numeru 
T powiesci 


ka Gréville w przekładzie ©, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Lekcyje Języka 


ANGIELSKIEGO 


wraz z konwersacyją udziela p. Degen 
po cenie przystępnej u siebie i na mið- 
čie. Ulica „Odeska”, dom Krawczyń- 
skiej (3—1) 


stancyja dla Panienek 


z zapewnieniem konwersacyi w języku 
francuzkim i lekeyi mazyki. Bliższa 
wiadomość u W-nyeh  Olewińskich, 
dom p. Spana. (2—1) 


Rs. 2000 


jest do wypożyczenia na 1-y numer hy- 
poteki, na umiarkowany procent. Infor- 
macyja o adresie w Redakcyi. (3—2) 


sów, że" Rodziców i Opieku- 


nów, że z pozwolenia władzy 
szkolnej przyjmuję, jak dawniej 
tak i nadal, w roku 18878 uczniów 
na stamcyję zapewniając im tro- 
skliwą opiekę. Ulica „Orłowska” dom 


Reichmana. 
(3—2) F. OCHOOKA. 


Nauczyciel doświadczony . 


pedagog, może wyjechać na wieś dla 

przyspasabiania uczniów do szkół, — 

Adres: Sławków (Poste restante). 
(2—2) 


NAUCZYCIELKA 


z patentem 


posiadająca w wysokim stopniu muzykę 
i języki obce, pragnie umieścić się na 
wsi, Wiadomość w księgarni W-go 
Jędrzejewicza. 

Tamże powziąć można wiadomość o 
lekcyjach muzyki i języków obcych 
udzielanych w mieście. (3—2) 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 44, + „36 ka 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . «83 ki 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych , 1 ra, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 47, (13—1) 


Włodzimierza HmNim 
W 


ynajem Pojazdów 

Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Do sprzedazy z wolnej ręki lab 
wydzierzawienia w każdym czasie 


Folwark włók 14'|, 


z Inwentarzem żywym i martwym o 3 
wiorsty od stacyi Rogów drogi żelaz- 
nej a o miedzę z gruntami miasta po- 
wiatowego Brzezin, Wiadomość u Re- 
jeuta w Brzezinach. (12—3) 


lisqazyn strojów damskich 
J.KEOWALSKIEJ 


przeniesiony został z Hotelu W-go 
Karlińskiego do domu W-go Olszew- 
skiego na tejże ulicy „Petersburskiej“ 
nie dochodząc Ogrodu przy Kolei. (3—3) 


D APTEKI 


R. Świeściakowskiego w Wieluniu po- 
trzebny UCZEŃ do praktyki. (5—4) 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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mężczyzni zajęci zdobywaniem stanowiska, walką o 
byt z ludźmi i naturą, wyrobili w sobie brutalstwo 
i za obowiązujące prawo uznali jedynie prawo siły 
i pięści. Wśród zgnębionych kobiet, znalazło się kil- 
ka takich, które nie wahały się podnieść głosu prze» 
ciwko uciskowi i przemocy. Zabrały się energicznie 
do dzieła i chcąc zdobyć choć to, co im się z prawa 
należało, domagały się znacznie więcej. Cheąc za- 
pewnić sobie bodaj te względy jakie im się należały 
jako istotom słabym, a mającym obowiązek wychowy- 
wać młode pokolenie, żądały zupełnej równości, nie- 
kiedy nawet przewagi kobiet. Żądały wiele, pragnące 
choć połowę tego zyskać, 

Zadanie to nie byłu łatwe, i propagatorki nowej 
idei częstokroć na poważne narażały się niebezpie- 
czeństwa, Jedyną ich bronią było żywe słowo: prze- 
konywające argumenty, co najwięcej czcza groźba. 
W zamian za to, musiały walczyć z otwartą niechę- 
cią i zdradzieckiemi zasadzkami przeciwników. Mało 
brakowało do tego, by nie wykolejano pociągów 
któremi jeździły. Nie sposób im było dostać sali, 
w której by przemawiać mogły. — Mówiły też w sto- 
dołach, szopach, latem pod otwartem niebem. 

Zwycięztwo odnosiły najczęściej nie te, które 
mówiły pięknie i umiały wiele, ale te co sprawę 
swoją ukochały najgorącej i zniżając się do poziomu 
umysłowego słuchaczy najprostszemi słowy wyrażały 
pragnienia swoje—te, eo potrafiły wzburzyć, podniecić 
umysły, a jednocześnie zabawić i rozśmieszyć słu- 
chaczy. Wędrowały tak od miasta do miasta, z wio- 
ski do wioski; zabierały się na robocze pociągi i ja- 
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dąc po prowizorycznie dopiero ułożonych szynach, 
jednocześnie z kolejami żelaznemi, zagłębiąły się na 
zachód, pracując bez wytchnienia. Nigdy prawie 
dwóch aocy na jednem nie przespały łóżku, często 
przepędzały noe na dworcu, oczękując pociągu, Tu i 
ówdzie siłą argumentacyi porywały za sobą entuzyja- 
stów, którzy też odtąd pomagali im dzielnie w prze- 
prowadzaniu ukochanych idei. Im też to właśnie, tym 
dzielnym pracownicom zawdzięczać nuleży w większej 
części obeene położenie kobiet w Stanach Zjednoczo- 
nych i złagodzenie obyczajów mężczyzn. 

Do jednej z takich właśnie kobiet jechał dziś 
Frankley. 

Przejechawszy ludne ulicó miusta, zapuścił się 
w dzielnicę zabudowaną schludnemi domkami i pełną 
ogrodów. Przeszedłszy przez jeden z nich, Frankley 
zadzwonił do znajomego sobie mieszkania. Stara słu- 
żąca, w białym ezepku, szarej sukni i muślinowej 
chusteczee, skrzyżowanej na piersiach, otworzyła mu 
drzwi. 

— Zastałem panią, Deboro? —spytał Horacy. 

— Pani nie wychodzi nigdy—odparła służąca i 
wprowadziła Frankleya do czyściutkiej jak szkło, 
choć skromnej salki jadalnej, a ztamtąd do równie 
skromnego i czystego saloniku, w którym na dużym 
fotelu obłożona poduszkami, siedziała z pończoszką 
w ręku pani domu. 

— Ty to mój chłopeze kochany! zawołała sta- 
ruszka, kłądąc robotę i wyciągając rękę do młodego 
człowieka. 

Horacy z synowskiem uczuciem ucałował rękę 
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stonu, gdzie zakupił olbrzymie place, aby je potem 
odprzedać, Place te były właśnie w tej samej dziel- 
nicy, przeciw zamieszkaniu której, tak gorąco w imię 
publicznego zdrowia, walczył ojciec Horacego. Prawdo- 
podobnie, w skutek nieprzychylnej opinii inżeniera 
Frankleya, ziemia spadła w cenie i dlatego pan 
Motter kupił ją za bezcen. To jednak nie zmieniało 
postaci rzeczy. Faktem było, że Horacy ubogi, kochał 
bogatą pannę Motter. Czy jednak zechce ona poślubić 
utalentowanegó, bo sama to przyznała, budowniczego 
artystę, nie mającego jeszcze ani stanowiska, ani ma- 
jątku ?... 

Dlaczegóżby nie? Podobne małżeństwa z łarzają 
się bardzo często, choć eo prawda, częściej zdarza się, 
że młodzi ludzie bogaci żenią się z pięknemi i peł- 
nemi zalet, choć ubogiemi pannami. 

Frankleyowi wydało się, że ubóstwo jego nie 
jest żadną w tej mierze przeszkodą.— Wszak w inte- 
res pieniężny ojca Motter mógł on włożyć swój ta- 
lent i w dwójnasób powiększyć jego majątek, budu- 
jac domy na pustych dotąd placach ! 

— Ale czy Kati kocha go ? Czy zechce zostać 
żoną jego ? 

To ostatnie wydało mu się rzeczą pewną. Kati 
była dla niego bardzo uprzejmą, —mało tego, bardzo 
zachęcającą. Gdyby go nie chciała, pocóżby go za- 
chęcała w takim raziel 

Zagłębiony w myślach, zadając sobie pytania, 
to znów odpowiadając na nie, Frankley przyjechał na 
miejsęe. 
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li spotkania Kati Motter w wagonie, aż do dzisiej- 
szego poranku. 

— A zatem — powiedziała Mistress Cobbard— ona 
jest dumna i bogata, ty ją kochasz i nie wiesz, czy 
jesteś kochanym? Wszak tak się cała sprawa przed- 
stawia ? 


— Nieinuczej— odparł Horacy. — Ale ezy znasz 
ja pani ? 

— Z widzenia i z nazwiska. Ale mimo to, zdaje 
mi się, że znam ją dobrze. 

— I cóż pani sądzisz o niej ? — spytał Horacy, 
urażony trochę, że staruszka tak obojętnie mówi o 
jego bogini. 

— Wolałabym może, gdybyś był kogo innego 
pokochał=odparta, —ale to nie nie znaczy mój drogi 
chłopcze, mogę się mylić; a zresztą gdy się już ko- 
cha—rzeczą najmniejszej wagi jest juź to, jak się swo- 
ją miłość umieściło. 

— Jakto? rzeczą małej wagil—zawołał Horacy— 
Wszakże od tego zależy szczęście lub nieszezęście ca- 
łego życia ! 

— Bzezęście i nieszczęście nasze w nas leży— 
odparła ze smutnym uśmiechem mistress Cobbard, — 
Kobieta. która ciebie zrujnuje i doprowadzi do szaleń- 
stwa, może stanowić szczęście i dumę twego najlep- 
szego przyjaciela. 

Horacy zamyślił się. Ileż razy potem, słowa te 
na myśl mu przychodziły! 

— Inna znów—ciągnęła dalej staruszka —na któ- 
rą mie zwracasz dziś uwagi, zapewniłaby szczęście i 


